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B e r l i n ,  18. Czerwca. -  Najj. Pan  raczył nadać wyższemu nauczycie­
lowi gimnazyalnemu, em ery tow i, profesorowi Dr. H o p f e n s a c k  w  Klewe 
w obwodzie rei. dysseldorfskiej, i dzierżawcy dóbr narodow ych p. amtmanowi 
K r i e g e r  w Heilsbergu w obwodzie rej. królewieckiej order orła czerwonego 
4  kl.; a nauczycielowi Ke i l  w  W ilkowie w powiecie świdnickim powszechną 
oznakę ho no row ą ,  i zamianować sędziów pow iatow ych p̂  H e i n t z e  w Czarn­
kowie, p. H o l z t  w W ieleniu , p. D a n i e ł o w s k i e g o  w bzubime i G o t t s z e -  
w s k i e g o  w  W ą g ro w c u  r a d z c a m i  sądów  p o w ia to w y c h , i nadać rzecznikom 
i notaryuszm p. K e i i e r m a n o w i  w  Gnieźnie i K e s s l e r o w i  w Inowrocławiu 
charakter radzców  sprawiedliwości i rendantowi kasy saiaryjnej sądu powiato- 
wego w Bvdgoszczv p. R e m u s  charakter radzcy rachunkow ego; i run.kowi 
miejskiemu Wilhelmowi Karolowi E dw ardow i S i e g e l  tu przydomek króle­
wskiego nadwornego ru rn ika ,  oraz potwierdzić dotychczasowego^ ław ni a, 
radzcę sprawiedliwości B a r r e  stosownie do w y bo ru  reprezentantów miasta 
Paderborn , ławnikiem miasta Paderborn  na dalsze lat sześć.

B e r l i n .  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  S p raw a  holsztyńska jeszcze
nie skończona. Dania bowiem odrzuciła najnowsze żądania niemieckie, co po­
nieważ żadnych w p ro s t  nia czyniono, tyle znaczy, że rząd  duński w z d ryga .s ię  
uznać interpre tencyą, jaką  P ru sy  i A u s try a  w  instrukcyach sw ych z 20. Maja 
nadały  nocie duńskiej z 13. Maja. Ponieważ owa instrukcya zamierza z lor-  
malnei koncesyi Danii uczynić rea lną ,  rzeczyw is tą ,  należy przeto teraz , jak  to 
też zastrzeżono sobie w  instrukcyi pruskiej,  odnieść się do interwencyi rzeszy 
niemieckiej. T ego  samego zdania je s t  i A u s t ry a ,  k tóra  nie przestała m a  chwilę 
odstępować P r u s ,  która owszem z niemi zgodna działa energicznie.

M o n i t o r  belgijski ogłasza uchwałę królewską z 13 Czerwca, przez k tó rą  
na wniosek ministra sp raw  w ew nętrznych  i za sp raw ą  rady  ministrów, sesya 
prawodawcza z 185 6— 1857 zamkniętą została. (Zobacz niżej Belgią.)

F r a n k f u r t ,  13. Czerwca. —  G a z .  k o l o ń s k a  donosi: w  jednej z naj­
bliższej sesyi zw iązku niemieckiego oczekiwać należy nader ważnej propozycyi 
dla handlu niemiecko-francuskiego. W  skutek projektu  mostu kamiennego przez 
Ren pod Kolonią zw róconą została uw aga F rancy i na b łą d ,  jaki popełn i ła ,  ze 
nie ubiegła P rus ,  i dla tego ministerstwo robót publicznych w I a ryzu ,  podnio­
sło oa nowo dawniejszy plan wystawienia  mostu kamiennego przez Ren  pod 
Stasburgiem , i z powodu tego zapyta ł  się rząd  badenski, k tó ry  miał mu odpo­
wiedzieć, że należy pierw postarać się o zatwierdzenie rzeszy niemieckiej. 
W ą tp ią ,  aby to nastąpiło,

F 3 Królestwo Polskie*
W a r s z a w a ,  15- Czerwca. —  W  dniu wczorajszym pomimo niepogody, 

wyścigi konne miały miejsce, publiczność naw et w znacznej liczbie na nie się 
zgromadziła. W ed łu g  program u wszystko się odbyło. Oto rezultat w yśc i­
gów  i imiona szczęśliwych zwycięzców.

Kolej I. Nagroda tow arzys tw a  rsr. 150, bieg bez przeszkód w erst 2, 
zw ycięztwo podwójne, s tawka dukatów  15.________

S taw iły  się konie:
Renner, ogier gniady ze stada R ządow ego ; Quiproquo, ogier gniady L u ­

dwika Grabowskiego i Alarm, ogier gniady hrabiny Augustow cj Potockiej.
O nagrodę jednak ubiegały się ty lko : Renner i A larm , Quiproquo bo­

wiem z samego zaraz początku został dystansow any. T a k  za p ierwszym jak  
i za drugim razem zw ycięży ł Renner, koń ze stada Rządowego.

Kolej 11. Nagroda rsr. 3000. Union-Stakes, na lat trzy , 1857, 1858 i 
1859, bieg bez przeszkód w erst 3^. Ogiery krwi czystej wszystkich krajów.

Meldowane b y ły  konie:
Aliwal, ogier skarogniady W ł.  hr. Zamoyskiego; Condor, ogier gniady 

Adama hr.  Krasińskiego; Flatterer, ogier gniady Witolda Mniewskiego i Un- 
cle-Tom, ogier skarogniady hr. Lendorfa; trzy  jednak tylko ostatnie ścigały 
się ,  a Flatterer o trzym ał zwycięztwo.

Kolej III. N agroda to w arzy s tw a ,  kielich s rebrny wartości rsr. 150 i go­
towizną rsr. 50, bieg bez przeszkód wersta 1 i pół,  zwycięztwo pojedyncze.

Ubiegały się o zw ycięztwo:
Black-Rose, klacz kara hr. W ito lda  W ołłow icza ;  R etriwer,  ogier gniady 

i R y w a l ,  ogier gniady ze stada R ządow ego ; Graziella, klacz skarogniada L u ­
dwika Grabowskiego i Dobosz, ogier skarogniady hr.  A ugustowej Potockiej. 
P ierwsza do mety dobiegła Black-Rose.

Kolej IV, zawierająca propozycyą  hr. W itolda W ołłowicza i kolej V, pro- 
pozycyą  W itolda Mniewskiego, zostały odłożone.

W  następstwie odby ły  się wyścigi koleją VI programu objęte: Nagroda 
tow arzys tw a  p uh ar  s rebrny  wartości rs r .  100, gonitwa z czterema przeszko­
dami, po cztery stopy wysokiemi.

W ystąp il i  w  szranki:
W ł .  hr. Zamoyski, W ito ld  Mniewski i W ito ld  hr.  W ółłow icz ,  na  ogierze 

s iwym  W itolda Mniewskiego. Zw ycięzcą został W ł.  hr. Zamoyski.
W yścig i  dnia tego zakończone zostały  gonitwą koni włościańskich.
W ystąp i l i  w  zaw ody :
Wojciech Borkowski z Czerniakowa, P io tr  Goździk z S łużew a i Józef  

Żebrow ski z W yczó łek .
Całkowita nagroda rsr. 30, p rzyznaną  została Borkowskiem u, jego bo­

wiem klacz dotrzymała placu.
F raneiga .

P a r y ż ,  14. Czerwca. —  M o n i t o r  donosi dzisiaj u rzędow nie , że ce­
sarz odebrał wczoraj przysięgę od hrabiego Gerrainy, jako  naczelnika banku 
Francyi.

—  Minister w o jn y  odebrał od genera ł-guberna to ra  Algiery! następującą 
depeszę, datowaną z Suk-e l -A rba ,  9. Czerwca: Gmina Beni-Setka poddzła się 
dzisiaj. Prase około dróg  i w arow ni nie ustają . —  Pogoda ciągle sprzyja ,  stan 
zdrowia w  w ojsku  w yborny .

—  Dnia 9. Czerwca zaczęły się sp rzę ty  w Metszydzie.^Żniwo w  całej A l- 
gieryi tak co do ilości jako  i jakości bardzo obfite.

P I E Ś N I  L U D U  P O L S K I E G O .
Z ebrał i  w ydał Oskar Kolberg.

W a rs z a w a  1857. N a k ł ,  w y d .

Jeszcze w r. 1842  autor pow yższego zbioru podał 
do druku  część zebranych pieśni, , które też ukazały 
się niebawem w nakładzie J. K. Zupanskiego w P o ­
znaniu w 4ce w  ozdobnem wydaniu . Dopełnienie 
więc tego je s t  obecne grube w  8ce dzieło o 450  s t ro ­
nach. Różnica między tam tą częścią a tą  zachodzi 
jednak nietylko w  formie ale i w  sposobie w ydan ia ;  
tamto b y ły  pieśni ułożone do śpiewu z podłożonym 
tekstem i gotowym akompaniamentem, tutaj zaś po ­
dał nam pan Kolberg melodyą samą w zarys ie ,  tak 
jak  j ą  notował za śp iew ającym , w raz  z tekstem z u ­
pełnym. P rz y  każdej pieśni jes t  kilka, kilkanaście, 
czasem kilkadziesiąt odmian, które spotykał w  r ó ż ­
nych okolicach. Cały zbiór rozpada się na dum y i 
pieśni i na tańce. W  tych  działach mieści się 41 n u ­
merów pieśni (bez w ary an tów ) i 466  num erów  ta ń ­
ców; zbierane są z różnych  okolic ziemi polskiej, lecz 
nie porozdzielane według ty c h ż e , coby wielce było 
ułatwiającem dla badającego charakter pieśni poje­

dynczych prowincyj. Dokładna tabela alfabetyczna 
okolic w  których pieśni zeb rane ,  na końcu zamie­
szczona, wskazuje  jak  z rozlicznych stron kraju  spo­
tkały  się one w  tece p. Kolberga. Szkoda, że p rzy ­
najmniej zaraz obok miasta czy wsi w  tabeli nie ma 
podanej strony, na której jego śpiew pomieszczony, 
aby łatwiej się było znaleść z tem czego kto szuka. 
Chcąc bowiem porów nać jedne z drugiemi, wiele t r u ­
dności przychodzi w  znalezieniu rozproszonych po 
całej książce. Dziesięć wreszcie dobrych rycin kolo­
row anych  w yobrażających  ubiory w  niektórych 
okolicach dzisiejszego Królestwa, dopełniają i ozda­
biaj ąz biór.

Oceniając pracę pana Kolberga, przedewszystkiem 
przyznać mu należy, że je s t  sumienna i staranna. 
Jes t to a rcyw ażny  nabytek dla li teratury naszej; roz­
rzucone dawniej po różnych  pismach, książkach p o ­
jedyncze pieśni, klechdy przez dyletantów literatury 
lu do w ej , mamy obecnie zgromadzone w bogaty pęk 
kwiatów, które nietylko b a rw ą  nęcić mogą, ale i m o­
w ą ,  bo prócz całkowitego tekstu jest i meiodya na­
dająca im ży w otną  świeżość. Zebrać ich tyle razem, 
zestawić wszystkie  w a ry a n ty  ze sobą , rozdzielić je 
potem — musiało być  pracą nie m ałą ,  p racą mozol­

ną, trudną, k tórą  tylko istotne zamiłowanie posuwać 
było w stanie; dla tego też dalecy od czczego schle­
biania au to row i ,  oddajemy tylko należny szacunek i 
ocenienie pracy jego. Z w ażając  na to ,  aby  melodyę 
w  całej swej nieskazitelności odd ać ,  tak ja k  płynie 
z piersi ludu, t łumaczy się pan Kolberg w przedm o­
wie, czemu w zbiorze sw ym  zpisał j ą  w  najprostszej 
formie, kluczem wiolinowyra sam ym , bez ozdoby, 
rozwinięcia lub podłożenia akompaniamentu fortepia­
nowego. Uznajemy w tem całą słuszność i rozumie­
my ten szacunek dla czystości pieśni; niepodobna j e ­
dnakże nie zrobić tu uwagi, że sposób ten ma w  so­
bie tę  niedogodność, że nie może być p rzy s tęp ny m  
dla ogółu  muzykalnego. Nie wszyscy g ra jący  bo­
wiem są w  stanie o w łasnych siłach rozwinąć podany  
sobie szkic, lub uzupełnić go akompaniamentem. Dla 
wykształceńszych w muzyce, dla poświęcających się 
te jże,  ma tego rodzaju  zbiór ogrom ną w ar to ść ,  bo 
je s t  materyalem n ieprzebranym , z którego czerpać 
mogą najpiękniejsze przedmioty do korapozycyi. R o ­
zumiemy to jednak  dobrze, że musiał autor tak się 
ograniczyć, choćby dla tego, że chcąc każdą piosnkę, 
kilkadziesiąt je j w a ry a n tó w ,  każdy m a z u r ,  obertas 
czy krakowiak przysposobić do jakiego instrumentu,
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—  Tow arzystw o kolei żelaznej z Bordeaux do Cette wzięło w dzierżawę 

kanał południowy od Tuluzy do Cette na lat dziewięćdziesiąt za dzierżawę ro­
czną 1,300,000 fr. . . j  ■ i

— Minister spraw  wewnętrznych zawiadomił urzędownie władze w Ba­
jonie, źe cesarz i w tym roku pobędzie w Biarritz. Otwarcie obozu w Cha­
lons sur Marne nastąpi 25. Czerwca. Pewna liczba cudzoziemskich wyższych 
oficerów uzyskała pozwolenie przypatrzenia się manewrom gwardyi cesarskiej.

— Korespondent gaz. kolońskiej donosi z P aryża co następuje: Cesarz 
zaprosił przedwczoraj wszystkich w Paryżu obecnych marszałków do Saint- 
Cloud, chcąc z niemi spróbować jazdy na mały drodze szynowej zSaint-Cloud 
do Villeneuve 1’Etang. Droga ta jest nowym rodzajem przenośnej kolei, prze­
znaczonym do polowego transportu armii. Dowiadujemy się, że przejażdżka 
ta , pomimo iż cesarz sam kierował parochodem, nie powiodła się pomyślnie; 
w agon, w którym  siedzib wszyscy marszałkowie wyskoczył z szyn, i w szy­
scy w dość groźne wpadli niebezpieczeństwo, które jednakże minęło bez szkody 
i nikt nie poniósł szwanku najmniejszego. Prócz cesarza byli tam marszałkowie 
Reille, Baraguay d’Hilliers, M agnan, Vailiant, Pelissier, Canrobert i Bosquet. 
Niebezpieczeństwo powstało z tąd , źe Najjaśniejszy dyrygent lokomotywę na 
zakręcie nie w porę zahamował.

An&lia. .
L o n d y n ,  14. Czerwca. — W czoraj popołudniu przeniósł się dw orzzam ku  

W indsorskiego do pałacu Buckingham. Wieczorem królowa, ks. A lbert, kró­
lewna i książę F ryderyk  Wilhelm pruski zaszczycili swą obecnością teatr Prin­
cess, na którym przedstawiono Ryszarda II Szekspira. Chrzest najmłodszej 
córki królowej odbędzie się pojutrze w pałacu Buckingham o godzinie lej. 
Znaczniejsi dygnitarze korony zaproszeni na tę ceremonią.

  Na przedwczorajszem posiedzeniu izby niższej przez sekretarza skarbu
przedłożony budżet służby cywilnej (Civil Service Estim etes), znajomy jest 
także pod nazwą budżetu wydatków pomieszanych (Miscellaneous Estimates), 
a nazwa ta trafna rzeczywiście, gdyż rubryka poinieniona obejmuje najróżno­
rodniejsze przedmioty, nie mogące przypaść pod żaden inny tytuł. Gałąź ta 
w ydatków  państwa od lat wielu w potężny rozrastała konar i narobiła wiele 
hałasu między oszczędnymi rachmistrzami izby, chociaż przyznać potrzeba, iż 
w  nim najpodejrzliwszy czytelnik nie znajdzie zamieszczonych sum na wsparcie 
w dów  po bogatych jenerałach , ale natomiast np. 40,000 funt. na rzecz szkół 
a 50,000 funt. na sztuki piękne.

lie ly ia .
B r u k s e l a ,  15. Czerwca. — M o n i t o r  b e l i j s k i  z 14. Czerwca zawiera 

na czele części urzędowej następujący akt:
R a p o r t  do  k r ó l a .

Bruksela, 12. Czerwca 1857.
N. P. Dyskusya nad prawem o zakładach dobroczynnych przerwaną została 

w sposób, którego roczniki parlamentarne nie mogą żadnego okazać przykładu. 
Przyjaciele naszych iustytucyi ubolewają nad czynami godnemi kary, które 
w  niektórych miastach naszej spokojnej Belgii wy wołały niespokojność. Od­
roczenie izb nastręczyło właściwą sposobność, aby ruch gwałtowny opinii publi­
cznej powstrzym ać; kraj miał porę zastanowić się, a rząd wolniej mógł pomyśleć 
o środkach konstytucyjnych, aby zadość uczynić wymaganiom położenia peł­
nego anomaliów i trudności. Teraz gdy niespokojności przytłumione i bezpie­
czeństwo przywrócone zostało, oczekuje naród z ufnością decyzyi WKMości 
dokonywającej dzieła zaspokojenia umysłów.

Jesteśm y tego przekonania, że w śród żywego rozdrażnienia chwilowo w y­
górowanej namiętności politycznej , każda dyskusya parlamentarna mogłaby być 
dla kraju źródłem zawikłań. W  tern przekonaniu mamy honor proponować 
W KM ci, aby raczył wyrzec zamknięcie prawodawczej sesyi z r .  1856— 1857. 
Środek ten przerwie dyskusyą nad projektem do prawa o zakładach dobroczyn­
nych. Rząd zaproponuje przy otwarciu następnej sesyi zawieszenie dyskusyi. 
Ministrowie W . K. Mości| idą za głosem wielkiej powinności, gdy  ̂ tak postę­
pują. Świadek uraiarkśwanych i lojalnych zasad, które gabinet ożyw iały za­
w sze, uznałeś W KMość z jak  nieslusznem oburzeniem widzieliśmy zapoznaną 
sprawiedliwość naszych zamiarów.

Teraźniejsze ministerstwo przystępując do działań sw ych, znalazło na 
dziennym porządku reprezentacyi narodowej kwestyą o dobroczynności. Było 
jego obowiązkiem, rozwiązać j ą ,  i tym sposobem zniweczyć ciągły powód nie­
spokojności dla kraju i nieprzyjemności dla rządu. Jakże ją  było rozwiązać? 
W  k ra ju , jak  je st nasz, gdzie ulżenie nędzy stało się przedmiotem tak żywej pie­
czy, sądziliśmy, źe skoro pracę tę we wszelkich formach rozwijamy, równo­
cześnie należy rozwój dobroczynności ułatwić wszclkiemi środkami. Przedsta­
wiony przez rząd projekt, zamierzał zapełnić błogą czynność adrainistracyi 
urzędowej dobroczynności w swej zasadzie i organizacyi nader szanownej — 
za pomocą uorganizowanych i strzeżonych iustytucyi prywatnej dobroczyn­
ności.

System ten , stojący w związku zhistoryczną naszą tradycyą, iniesprze- 
czny wcale z prawodawstwem największej części narodów, miał prócz tego tę za­
sługę , że się zupełnie łączył z duchem naszej konstytucyi i naszych praw* or­
ganicznych. Pomimo to starano się w ykryć w projekcie tym do prawa, na­
tchnionym li tylko pragnieniem poprawy moralnej i moralnego połączenia warstw 
tow arzystw a, skłonność do reakcyi przeciw nowomodnym ideom i insty- 
tucyom. Jego wyłącznie dobroczynny cel zdawał się być pozorem do zaprowa­
dzenia na nowo martwej ręki i do przywrócenia klasztorów. Czy to nieświa­
domość, czy uprzedzenie, czy wkorzeniony przesąd stronniczy, dość, że 
opozycya przeciw projektowi prawa z każdym dniem się zw iększała, i nagle 
wybuchła czynami, których pamięć radzibyśmy zatrzeć na zawsze.

Jakkolwiek nie łatw ą je st rzeczą, poświęcić niesprawiedliwym zamachom 
dzieło natchnione przez sumienie i przeświadczenie, uznajemy wszakże, 
że rząd mądry naw et wtenczas tłumaczyć się winien w  obec opinii pu­
blicznej , gdy ta obaiamuconą została przez namiętność albo przez rząd. Tem 
mniej wzdrygać się należy, źe przez środek, jaki W . K. M. przedstawić mamy 
zaszczyt, nie zmienia wcale spraw a ubogich, którą zapewnić głównie projekt 
do prawa sobie zamierzył. W rzeczy sainej stanowi z jednej strony artykuł 
84  prawa gminnego, że najwyższy sąd krajowy tłumaczy wszelką wolę, 
i potwierdza dobroczynne zakłady z uwzględnieniem woli dawców. Z dru­
giej strony nadaje istniejące prawodawstwo rządowi potrzebną wolność do pod­
dania zatwierdzenia tych instytucyi pod gw arancyą, zabezpieczającą utrzym a­
nie majątku ubogich i dobre użycie dochodów.

Najj. Pana gabinet chce, i niewolno mu tego zataić: wielkie, ciężkie w ło­
żono nań zadanie. Ale i w trudności położenia jest coś, co zachęca do oka­
zania patryotycznej uległości. Panowanie porządku wzmocnić i rozwój wszy­
stkich żywiołów publicznego bytu zapewnić — rządowi zachować niezawisłość 
przyzuauą i jego lojalność wśród walk stronniczych — siłę i chwałę dynastyi 
powiększyć przez wdzięczność ludu, sprawiedliwego oceniacza posług mu cią­
gle przez dynastyą czynionych, dać rękojmię wszelkim organom naszego życia 
konstytucyjnego w regulaminie działania uspokoić przyjaciół naszych instytucyi 
wołnomyśinych, a oszczerców ich zawstydzić — krajowi nadać samowiedzę 
jego prawdziwych interesów i pokrzepić wiarę jego w przyszłość — o to za­
danie, któremu się za pomocą Bożą poddajem, ufając w  mądrość W . K. M. 
zostając

najpoddańsi, najwierniejsi i najuniźeńsi słudzy
de D e k e r ,  V i c o m t  V i l a i n  XIV., M c r c i e r ,  

A ł p h  R o t h a m b ,  Gr e i ndL,  A. D u m o n .
Po tym  akcie podana jest w tym samym dzienniku uchwała królewska 

z 13. Czerwca, ogłaszająca prawodawczą sesyąz roku 1856—57. za zamkniętą 
i upoważniająca ministra spraw wewnętrznych do wykonania onej.

Następnie zawiera M o n i t o r  na czele części nieurzędow ej, co następuje: 
Pismo króla do ministra spraw  wewnętrznyah d. 13. 1857.

M ó j s z a c o w n y  m i n i s t r z e !
Odbieram raport gabinetu z d. 12. Pospieszam pochwalić go. Kiedy Pan 

proponujesz odroczenie dyskusyi, przedsieweźmieź środki, jakie ci okoli­
czności wskażą a które kraj zrozumie. Korzystam z tej sposobności, aby 
za pośrednictwem Jego kilka słów  zwrócić do kraju , który mi dał tyle dowo­
dów swojej przychylności.

D ługa i żyw a dyskusya, po której nastąpiły zdarzenia, nad któremi ubole-

prócz straty czasu którąby poniósł, wydanie urosło­
by  w ogromne wolumina i ogromną cenę — jeszcze 
dla mniejszego koła przystępną.

T aką więc jaką jest przyjąć należy nam pracę 
szanowneog autora, owoc kilkunastoletnich badań, 
pracę niesłychanie ważną dla każdego kogo kraj w ła­
sny obchodzi. Choćby tylko przeczytać te dumki ju ż  
smutne ju ż  wesołe, te piosnki tęskniące, nadziejne lub 
pryskające radosnem uczuciem —  choćby tylko w y­
brać pojedynczemi tony ich melodyą — wystarczy, 
by  doznać najmilszego częstokroć wrażenia, by się 
zapoznać z pięknemi, wonnerai kwiatkami co dziko na 
ojczystej niwie rosną, a które tutaj splotły się w je ­
den wielki wieniec.

Jednę w  końcu uwagę zrobić się ośmielamy auto­
rowi. W przedmowie swej na str. VI wskazuje nam 
niektóre ustępy, w których następstwo tonów przy­
pomina systemat grecki. Przejrzeliśmy jeden za d ru ­
gim , ale dopraw dy ledwo usłyszeliśmy tony melo- 
dy i, zdawało nam się, źe jesteśm y gdzieś między 
naszemi lasami, łąkam i, między ludem pracującym 
naszym — nic nie raziło nas tam obczyzną, a i sło­
w a same coś o Podolu, o Krakowie, nie tchnęły 
Grecyą. Z pokorą przyznajemy, że choć znamy ró ­
żne rodzaje muzyki, nie zdarzyło nam się słyszeć ani 
dzisiejszej greckiej muzyki ani dawnych je j zaby­
tków ; nie możemy więc z nią porównać tych wska­
zanych piosnek o Podolu i Krakowie. A wreszcie 
gdyby (znając grecką muzykę) znalazło się jakie po­
dobieństwo, cóż w tera byłoby dziwnego, źe jedna­
kowe uczucia jednakową formą się w ylały z prze­

pełnionej piersi? W szak pewno Grecy i Polacy pod 
względem psychologicznym tym  samym ulegają p ra­
widłom, jak  swój początek biorący ? Do jakichźe 
wniosków doprowadzićby mogło to podobieństwo? 
S ądzę, źe do żadnych; a takie spostrzeżenia tworzą 
tylko zamęt w nauce, którego dzięki poszukiwaniom 
każdego źródła, gdzieś daleko za sobą, między obce- 
mi, ju ż  dosyć mamy. Patrzm y na polską pieśń pol- 
skiem okiem, a pewno dopatrzyra w niej tego co na­
sze prawdziwie.

Małe, drobne te usterki wytknięte tu ta j, nic nie 
zmniejszają wartości pracy pana Kolberga; pozosta­
nie ona ta sama, rzetelna, ważna. Obiecuje nam au­
tor dać jeszcze następne serye, które ma ju ż  gotowe, 
jeżeli ta pierwsza pomyślnego dozna przyjęcia. Zle 
więc nie trafimy, wzywając tutaj ziomków do przy­
czynienia się rozebraniem egzemplarzy zamierzonemu 
dalej wydawnictw a, które autor o własnych siłach 
prowadzi, abyśmy wspólną pomocą wraz z autorem 
całą Polskę w pieśni posiąść mogli. B.

Powieść przez Paulinę z L. Wilkodską. 2 tomy. 
Nakł. L . Merzbacha. Poznań 1857.

Przekazanie swych myśli, sposobu zapatrywania 
się na św iat, ludzi i ich stosunki w formie powieści 
z jednej strony najłatwiejszą a z drugiej na dzisiaj 

j najtrudniejszą rzeczą. Batw o, bo myśł sw ą można

rozdzielić między charaktery aktorów  powieści, uw y­
datnić i ożywić j ą  wypadkami, obrazami itd.— tru ­
dno na dzisiaj, bo formę tę tak ju ż  zużyto, tyle razy 
powtórzono wszystkie jej załamy, zw roty, odcienia 
źe bardzo wiele potrzeba zręczności, zdolności by 
tego uniknąć, by postawić nowe zarysy któreby po­
wszechnie zająć mogły, a któreby myśl autora 
w umysł czytelników wszczepiły. Na tem potrza­
skały się najdzielniejsze pióra, na polu powieściopi- 
sarstwa straciły popularność gdzieindziej nabytą.

Najświeższy pojaw powieściarski w  naszej pro- 
wincyi, I r e n a  pani Wilkońskiej, leży przed nami i 
w części nasunął nam powyższe uwagi, które tu  po­
dać zamierzyliśmy. Przeczytaliśmy Irenę bo nas po­
ciągnęło mile znane nam imię; przemilczeć o niej nie 
należało bo w yszła w prowincyi naszej i ma swoje 
zalety.

Ileśmy pojęli zamiar autorki, zdaje nam się źe 
chciała tutaj przedstawić kobietę w ideale charakteru, 
w najświetniejszym kolorycie, odsłonić wszystkie ta ­
jemne drżenia jej serca w chwilach walki, cierpienia 
lub radości —  których się światu nie okazuje nigdy, 
które zostają zakryte w  naszem Sanctuarium przed 
powszechnym tłumem. P. Wilkońska najlepiej z tego 
mogła się wywiązać jako kobieta, jako obdarzona 
zdolnością; to też udało jćj się zupełnie i to stanowi 
g łów ną, jedyną zaletę jej powieści. Irena je s t śli­
czną postacią, je s t wymarzonym charakterem, zespa­
lającym w sobie wszystko w piękne i szlachetne. 
Delikatność uczucia, dobroć, poświęcenie, przyw ią­
zanie, silny, nieugięty charakter—-wszystko to w naj-



„ i . , ,  miejsce w iebie P ™ -
r y ś c i e  przedstaw ili. ofi . k tórych  się poświęciłem Belgu,

Po raz p ierw szy w ciągu lat I M i ^  k tó rych  ro z w aźania nieraz 
w yw oła ła  d y sk u sy a , parlam entarn  ̂ najw iększą praw ością i w  naj-
pokazała się droga. Panowiescie ^  , eJkonanie, ź e  pro jek t do p raw a,
zupełniejszej dobrej w.erze.j M a® ‘®j łb tycPh niekorzystnych w p ły w ó w , jakie 
gdyby  przeszedł w w ykonanie, me miał y  ?  .|e ;  nigd} bym  w szakze me był
mu przyp isu ją . Nie w^ da™ !5odavvstw ie pozwolono miejsca p ra w u , m ogącemu
zezw olił, aby w  naszem pra . którego się obaw iają. Lecz me w cho-
za sobą pociągnąć niek? fzJ 8‘D* J j y /  ^  w zgląd , ja k  i P anow ie , na w raże-za sobą pociągnąć nieKorzysmy j w zg ląd , ja k  i P anow ie , na w raze-
dząc w rozbiór szczegółow y P™ " > . luj ou> yy  k ra jach , k tó re  się same
n ie , jakie  objaw iło się w T SLsJ arJ j a  się takie prędkie i gw ałtow ne podrą- 
w łasnerai spraw am i zajm ują, J  . j a tw j£; w ykazać, aniżeli się dadzą
źnienia, rozkrzew iające się tak istnic^ ^ j ^ d a J ^ ę  \ v  u k ła d y , aniżeli zbliżać 
w yjaśn ić , i w  obec k tórych je s t męarzej
si? do nich pobudkami w Be!gii postępow ała w ciągu 26ciu lat

Skuteczność w olnych ras y  v . ^  łość w tyra sam ym porządku
dziwnie statecznie. Czegoz trzeD > J w vrz«  żc stronnictw om  potrzeone je s t 
sig one u trzym ały?  Nie w acham się  w g z e c ,  z ^  ^  ̂  ^
um iarkow anie i ham ow aniesię . ą rzekonany , źe Belgia zyc  może
nych zapalić w u m ykać  ój ^  j estełn przekonany i p rzed całym  światem 
szczęśliwa i szanow ana, aie ro j  , J ek co moze byc tak w y lo ­
tu  ośw iadczam , źe nad d ru g im . Na U
zo n y m , ze zamierza ustalić SUP m ądrze i um iarkow ania u ży te  po-
ności nam niezbyw a, a k o n sty tu c ja  nasza , m ąuize
daje szczęśliwe zrów now ażenie. k ra iu , naprow adziło  mię

Moje szczere i głębokie reprezen!
do tych  uw ag. Dz^ |  nl®“  ,c h Jobećnie okoliczności w inna zająć w ,ę- 
tacyi narodow ej. W sro d  P ‘n^ c> tw  w iększość, i nakierują  i kie- 
kszość izb, (k tórych  zyczem a, w ła cł3n. w : .? n i akie iest godne wielkiego 
row ać m uszą szlachetne w  m ^ s v t t o  w l s ^ u ,  dalszej d°y-
stronuictw a. R adzę je j , abJ  “ Tekszości p rzy jąć  na siebię tę szlachetną radę. 
skusyi nad praw em . Należy do ^  ks^  ;  PrZJ , f okie grasżenie o swej m ą-
Czyniąc to w  z u p e ł J w o S S t r z y - i  ona serdeczną zgodę, 
drosci i miłości o jczyzny. vv sz tieg  nWncem i naip ierw szą na-
k tó ra  je s t dla w szystkioh stronnictw  najpi , £  czynu. W  przeszłym  roku
g rodą  w spólnie w ykonanego szlachetnego i g  dziękuję ja jem u  za jego
aziąkow ał mi kraj za moje poświęcenie s ię , dzis dziękuję, ja  je  j  6

ZaUfaz e pisma te g o  przekonasz się P a n , jak  się j j -
jestem  z Panem  w  zgodzie i ja k  bardzo poc w a am^p kolegami ich nad do-b tsnsr8i 'i -«
m inistrze, w  p rzychylne usposobienie, jak ie  dla Pana zachow uję. ^

R r n k s e l a  16. Czerwca. —  D zisiejszy M o n i t o r  zaw iera na czele części

ciły familie i roboty  swoje. fi l i ' iffJ

S I
^ tV e c z c ty 1̂  s^dzi’

że A u stry a  z drogi centralizacyi zejść nie może i dla tego nie w olno jej pielę­

gnować^ ™oadzi^ Z™ v ie d e r i, 10. Czerwca. —  K siąże Sapieha rzeczyw isty  mo­
żna powiedzieć (a nie nom inalny, ja k  to  b y w a  najczęśiej, prezes kole. zelaznej 
galicyjskiej, w yjeżdża dziś w  interesie tejże drogi do Lwovya. Jak  w roku  p rze­
szłym  książę chciał osobiście widzieć robo ty  w ytknięcia kolei, tak teraz chce
p rze jrzyć  przygotow ania ju ż  zrobione lub naznaczone do w ykonania.^ W y trw a ­
łość bowiem księcia, jego  cierpliw ość, pracow ita i baczna czujnosc p rzy  cią­
giem naleganiu na różne stro n y  p rzyczyn iły  s,ę wielce do uzyskania po tw ier­
dzenia sta tu tów  i spodziew ać się trzeba ze akcye jeszcze w tym  roku będą 
w y d an era i, a nakoniec je s t rzeczą niemal p e w n ą , iż kolej zachodniogahcyjska 
przy jdzie  pod zarząd  adm inistracyi kolei w schodniej. Niech więc Galicya me 
traci pod tym  względem  ufności

Mtosmaite wiadomości*
—  N a j w y ż s z e  g ó r y .  D ługo uw ażano gó rę  -Czimboraso* w południo­

we! A m eryce za n a jw yższą  na ziem i; w ysokość je j w ynos. 24 ,000  stop. 
W szakże  okazało s ię , źe gó ra  him alajska »D owalazin« w A zyi jes t w yzszą, 
t i 25 171 stóp W k ró tce  i ta m usiała ustąp ić  sw ego p ierw szeństw a w , 1- 
s z L u j ’. I L f s f c i . d . w i  .K io cz in źu n g a ,. d o s ię g a j,, .™ . 2 ? .4 ! 9  stop N .re s ,-

S S )  ^  m ^ i  sięJ5 o * d ^ : ' ł | 3 g o  nazw ali j ą k a n i e m  miernika.

1  Posiadłości kompanii angielskiej w A zy i, zajm ują ?b

S o lo  lu d n o ld . p ls tło T c U ^ S d z ie b n e ” H§ n a T p g d en tu ry  | ^ y d e n t u r a

123 ,147 ,369  ludności. ____

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  .P am iętn ika religijno m oralnego, tom X X X II. zeszyt 

czerw cow y w yszed ł na widok publiczny i zaw iera: Opisanie kościoła g 
Pana Jezusa (dokończenie). O sam obójstw ie, p r z e z  E ugeniusza Miłosza. O hy 

«  R w w iarzu  rzym skim . W iadom ości naukow e i bibliografia duchow na, 
w i t a l i  » "  K r łn k a  k o fc i .l .a  i m m . i t . f c i .  O dpow iedź e .d .k ey ,.

—  N r 11 . R u c h u  m uzycznego, w yszedł z d ruku  i zaw iera , i e a t r i  po ­
słuchania m uzykalne. -  K orespondencya z Kamieńca Podolskiego. -  Parę  
uw ag  z pow odu listów  J. I. K raszew skiego do G azety W arszaw skiej, 
kosz instrum entów  (ciąg dalsz). -  Beethoven i Z elter. -  Rozmaitości.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie d. 18. Czerw ca 1857.

Zyto") na Czerwiec Lipiec 4 3 |  p ł , na Lipiec 45 list. 4 4 ^  pien., na Lipiec
Sierpień 4 5 1 list., na W rzesień  Październ ik  4 6 |— 46  pł. 4 5 5 hst. a pięo,

Okowita” ) na miejscu (bez beczki) 2 4 | - f ;  z beczką na bieżący miesiąc
0 4 s _ . 1 i —25 p ł , na Lipiec 2 4 | - 2 4 Ą i - 2 5  p ł., na Lipiec Sierpień 25  p ł ,
na l i p i e c  S ierpień W rzesień  25 p ł ,  na S ierpień 2 5 ^  p ł , na Sierpień W rzesien
2 4 ^ —4 p ł., na Październik 2 4 |  list.

*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 g Tralleaa.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  17. Czerwca.

Pszenica 6 0 —9 4  ta ł. . . . Q , , ,  , r •
Ż y to  5 0 — 51 tal., na Czerwiee 1 Czerwiec Lipiec 4 9 s — 5 1 . ta ,.,

w yższej potędze. Irena nie potrafi być  p ró ż n ą , nie­
s ta łą , słabą , w ątp iącą — Irena je s t ideałem kobiety! 
M ój Boże cóż to za piękne, podniosłe zjaw isko! Alez 
czy je s t takie na tej grzesznej ziem i? K iedy się p y ­
tam y w idać żeśm y nie widzieli — ale kiedy go nam 
autorka ukazała widać źe go w idziała —  boć p o ­
w ieść je s t tylko dagerotypem  ustępu  z codziennego

Z^ffisto rya Ireny  je s t taka: H rabia Z y g m u n t T a rn o - 
wiecki, bogaty, ładny , pięknie się nazyw ający , je s t 
człowiek p rzeży ty  w  najściślejszera znaczeniu w y ­
razu . Z w ątp ił w Boga, w  ludzi i w  siebie, — to do­
syć  powiedzieć na określenie go. Panna Irena Mile- 
cka je s t to  sobie szlachcianka, bogobojnie w ychow a­
n a ,  piękna, dob ra , ot taka ja k  ju ż  o niej pow yżej 
m ów iliśm y. Z ygm un t się w  niej kocha, ona w  nim. 
P rzy  zachow aniu w szystk ich  form k tóre  dobre w y ­
chowanie nakazuje, p rzy  całym  swoim charakterze 
szczytnym  Irena zezw ala na ślub tajem ny, k tó ry  się 
w  obec Ciotki je j odbyw a i p a ru  św iadków , bo Z y ­
gmuntowi chodziło o to żeby rodzice nie w iedzieli, a 
właściwie i nie o to, bo rodzice nieby przeciw ko te ­
m u  nie mieli kochając go, i w ierząc w  niego, lecz ot 
tak przez dziw actw o, a ja k  nam  się zdaje, słub ten 
b y ł potrzebnym  tylko do zbudow ania powieści a 
w łaściw ie do zaw iązania in tryg i. Z  tychże sam ych 
pobudek n azaju trz  po ślubie Z ygm und  w yjeżdża  za 
granicę na ro k , sk łoniw szy sw ą  zonę b y  przez ten 
czas chciała mieszkać u  jego  rodziców , n iby dla to ­
w arzy stw a  młodej Leonci. R ok ten  je s t treścią  p o ­
wieści. Rodzice Z ygm unta kochają I re n ę , ona tęskni

za Z ygm untem , znosi w szystk ie p rzyk re  zajścia, 
które w obec je j krzyw ego położenia w ynikają. Z y ­
gm unt w całej tej spraw ie ma niby zam iar w y p ró ­
bow ania sw ej żo n y ; więc rozsiew a w ieść, ze się po­
kochał szalenie w  kimś tam w Dreźnie, źe goni za 
inną znów  ja k ą ś  p ięknością, naseła sw oich p rz y ja ­
ciół k tó rzy  Irenę ciągle trap ią  przygryzkam i w re­
szcie sam przebiera się w  b ro d ę , okulary  pod imię- 
niem hrabiego O lgierda, staw ia się jak o  szalenie 
w niej rozkochany, pisze listy w k tórych  się ośw iad­
cza a na siebie samego (baw iącego niby w D reźnie) 
rzuca potw arze, wreszcie p rzy  zakończeniu tej całej 
kom edyi z wielkiej miłości urządzonej, na ostatnie 
danie nasy ła  sw ego przyjaciela, k tó ry  Irenie u ro czy ­
ście oznajm ia, że Z ygm unt nie m yśli o mej, ze slub 
b y ł n iew ażny, źe myśli się z kim innym  zenie, a 
k tó ry  proponuje hrabiego O lgierda za małżonka. 
Irena się oburza, rozpacza. Na to przyjaciel pow iada 
źe tak  się rzeczy nie m ają , źe Z ygm un t ociemniał 
tylko, a nieehcąc je j tego w yjaw ić , w olał pod tyra 
pozorem  zerw ać śluby. T u  Ireny  uczucie p rzeska­
kuje innym  zw rotem , rozpacza ale me pogardza lecz 
kocha. W re s z c ie  z za k u rty n y  w ysuw a się na to 
w szystko rozczulony Z ygm unt, w ypróbow aw szy  na 
w szystkich strunach  serce swej zony, um ęczyw szy 
i ą ,  naraziw szy  na  niebezpieczeństwo w ytrzym ania  
ty łu  w strząśn ień , -  teraz ofiaruje sw ą  całą m.łosc 
w raz z w iarą. Irena z początku obrażona tą  kome- 
d y ą , daje się przeprosić i rzuca się w  objęcia męża.

W idzim y z tego w szystkiego, ze układ  powieści 
trochę niezręczny, bo sprzeczny z praw am i psyc o

ioo-ii, logiki i form  św iatow ych. Z acząw szy  od taje­
mnego ś lu b u , aż do rozw iązania całej kom edyi czy 
d ram atu , w ypadki nie s ą  na naturalnym  biegu rze­
czy zbudow ane. Cóż to za nnłosc, co przedm iot 
tejże cierpieniem p rzyw ala?  Coz to za logiczność, 
co dobrow olnie bez innego pow odu naraża się na 
u tra tę  tego czego najgoręcej p ragnie: Czy to w szy ­
stko da się psychologicznie w y tło m acz jc . Czyz mi 
łość może tam  pow stać gdzie me ma szacunku, gdzie 
nie ma w ia ry ?  Jakże więc w y t um ączyc tu  miłosc 
“ niew iarę Z ygm un ta?  Czyż to dla podniesienia cha-

'•sS iS  r» t™ wy tw p - t
ści k tó rą  w  s w e j  budow li została skrzyw ioną.
D rugą w adą  form y je j je s t jeszcze 1 to, ze znacznej 
części w ypadków  nie dow iadujem y się z u s t autorki 
l e c z  z dziennika Iren y , k tó ry  jak  każdy dziennik tego 
rodzaju  musi być  nasycony w ykrzyknikam i, w es- 
tchnieniam i —  frazesami bez interesu. W .ęcejby  by ła  
skorzysta ła  pow ieść na tom, gd y b y  autorka b y ła  za- 
m iast dziennika Iren y , udołnem sw em  piórem  rz u ­
cała obrazy , po łożenia ,— by łaby  1 Irena-na-tern-sko­
rzy s ta ła  boć więcej o nićj au to rka m ogła powiedzieć 
niż ona sama w  dzienniku w asnym , w  którym  p o ­
chw ał dla siebie skrom nosc kłasc me pozwalała.

Ile ogólna mechanika powieści sk rzyw iona, tyle 
noiedyncze obrazy, przeprow adzenie charak terów  
stałe lekkość w ysłow ienia (szczególnie w  rozm ow ach 
salonow ych), ty le pojedyncze m yśli są bardzo p ię ­
kne i zręczne, a najp iękniejszą Irena. O byśm y kiedy 
taką spotkali na ziemi!



p ie c  Sierpień 5 0 —5 1f  tal., na Sierpień Wrzesień 50— 52 tal., na Wrzesień 
Październik 5 0 j — 52} tal., na Październik Listopad 50— 52 ta l. , na Listopad 
Grudzień 50 —51 tal. .

Olej rzepiowy 17 tal., na Czerwiec 1 6 f  tal., na Czerwiec Lipiec 16^ tal. 
na Lipiec Sierpień 16^ ta!., na Wrzesień Październik 15}-}— ^  tal., na Pa­
ździernik Listopad 15£ tal., na Listopad Grudzień 15 tal.

Okowita 2 9 j — j  tal., na Czerwiec, Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 
2 9 i — f - j - i  tal., na Sierpień Wrzesień 29}— f — } tal., na Wrzesień Pa­
ździernik 281—2 9 —28-1— 29 tal., na Październik Listopad 2 7 j — 28} tal.

S z c z e c i n ,  17. Czerwca.
Pszenica 7 8 —90} tal., na Czerwiec 82—83 tal.
Żyto 47— 48} tal., na Czerwiec 49} tal., na Czerwiec Lipiec 4 8 } —49 tal., 

na Lipiec Sierpień 49 tal., na Wrzesień Październik 4 9 } —f  tal., na dostawę 
wiosenną 50 tal.

Olej rzepiowy 17 tal., na Czerwiec 1 6 f  tal., aa Wrzesień Październik
j ^ I  X

4 Okowita 12} pet., na Czerwiec Lipiec 12-}—} pet., na Lipiec Sierpień 12 
do |  pet. ________

Przybyli do Poznania 18. Czerwca.
B A Z A R . Moraczewski z Orchowa.
H O T E L  D U  N O R D . Mielęcki z Sciborza, Koszutski z Dziadkowa, bzczaniecki z Ła ■

szczyna, Brockere z Seifersdorff, ,
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Dobrzycki z Baborowa, Kadonska z Kociałkowej- 

górki, Kokociński z Berlina, Leuiner z W schow y, Briibn z Moguncyi, Bcrgmann
z Berlina. „  , ,  , .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Romberg z Berlina, Clausan z Kościana 
H O T E L  P A R Y Z K I. Muller z Pyrehne. Gotzmann z Kłecka, Ittland z tblebowa,

Moliński i Kierski z W rześn i, Lossow z Starczynowa.
H O T E L  B E R L IŃ S K I . Rożnowski z Arcugowa, Swinarski z Łbarbowa, Gustowski 

z Baszkowa, Połczyński z Bydgoszczy, Jansch z W rocławia Goldberg z Ameryki. 
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M . Grundies z W ielenia, Hermann i Retz z Wągrowca. _ 
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. W ruk z Kakulina, Dutkiewicz z Prusca, Seredynski 

z Myszpk,
H O T E L  W R O C Ł A W S K I. Godeł z Tropplowitz.
H O T E L  E IC H B O R N A . Cobn z Gniezna, Schreiber z Sm nu .
E IC H E N E R  B O R N . Kempe i Ldvy z Skarboszewa, Scbdn z W rześni, Flattau z Za­

niemyśla.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N B M . Tiesler e Strzelna , piać Sapieżyński Nr. 7., 

Pluciński z Konojadu, ulica' Berlińska Nr. 12. _____________

Teatr polski z Krakowa.
W  niedzielę 21. Czerwca: NdpoleOR Z Polakami 

W Hiszpanii r. 1808. Dzieło sceniczne w 6ciu od­
działach z ewolucyami wojskowemi.

Doniesienie o koncercie.

W  s o b o t ę  d n i a  20. C z e r w c a  1857.

WIELKI KONCERT WOKALNY
śpiewaka opery 

Bermo Stolzenberga,
p i e r w s z e g o  t e n o r z y s t y  p r z y  t e a t r z e  
m i e j s k i m  w S z c z e c i n i e ,  przy  łaskawym 
współudziale kilku szanownych dyletantów.
B i le ty  po 15 § g r .  są do nabycia 

w  Król. nadwornym handlu muzykaliów Ed. 
Bote & G. Bock w Poznaniu przy  ulicy Wil- 
helmowskiej Nr. 21.

TABELLE DO WAG
dla młynaizów

w edług rozporządzenia rejencyjnego z dnia 
6. Kwietnia 1857. (Dziennik urzędow y str. 
159.) w  języku niemieckim, jako też w  
niemieckim i polskim , są w zapasie w  d ru ­
karni nadwornej B e c k e r a  w  Poznaniu.

Cena 1 Sgr.

OBWIESZCZENIE.
Tak przy podpisanym Sądzie Appellacyjnym, 

jako też przy wszystkich Sądach powiatowych, 
Deputacyach oraz Kommissyach sądowych w  de­
partamencie P o z n a ń s k i m ,  rozpoczynają się ferye 
sądowe z d n i e m  21. L i p c a  a kończą się z d n i e m  
1. W r z e ś n i a  r. b. — W  ciągu onychze spoczy­
wają wszelkie czynności sądowe, wyjąwszy tako­
w e ,  które prawem jako pośpiechu wymagające, są 
oznaezone. Równie więc strony jak  i obrońcy mają 
się w spraw ach , pośpiechu nie wymagających, ze 
wszelkiemi wstrzymać wnioskami i podaniami, w 
sprawach zaś nagłych, wniosek swój w osobnem, 
jako uinteres feryalny« oznaczonera podaniu nale­
życie usprawiedliwić.

Poznań, dnia 11. Czerwca 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  A p p e ł l a c y j n y .

U s t  g o ń c z y .
Przy powrocie od roboty z łęgu O b e r s k i e g o ,  

uciekł dziś w wieczór wyrobnik J ó z e f  K a n c l e r z ,  
wskazany na lat 10 miesięcy o więzienia w domu 
karnym, za popełnione częścią gwałtowne, częścią 
ciężkie kradzieże, dawniej w Król. domu karnym 
w R a w i c z u .

Wszystkie władze powiatowe, miejscowe i poli­
cyjne upraszają się uprzejmie przy zapewnieniu na­
tychmiastowego zwrotu wszelkich ztąd wyniknąć 
mogących kosztów, aby czuwały na wspomnionego 
zbiega, w razie natrafienia go przyaresztowały i do 
tutajszego zakładu dostawiły.

Król. zakład karny w Łęgu Oberskiin pod Raco­
tem, w powiecie Kościańskim, obwodzie rejen- 
cyjnym Poznańskim, dnia 15. Czerwca 3857.

P r z e ł o ż o n y :
*?. Som m erfeid  i E ąlkenhayn,

porucznik za służb.
R y s o p i s :  Imie i nazwisko: J ó z e f  K a n c l e r z ,  

wiek: 37 lat, miejsce urodzenia: S o b i e s i e r u i e ,  
miejsce zamieszkania: M u r z y n o w o  k o ś c i e l n e ,  
powiat Średzki, rełigii: katolickiej, stan: wyrobnik, 
stosunek familijny: żonaty, wysokość: 5 stóp, 5 
cali, 3 linie, w łosy: blond, czoło: półkryte, brwi: 
blond, oczy: niebieskie, nos: podługowaty, usta: 
zwyczajne, broda: golona, zęby: nadpsute, pod- 
broTlek: okrągły, skład twarzy : owalny, cera twa­
rzy: zdrowa, kibić: dosyć mocna, mowa: polska, 
szczególne znaki: żadne.

O d z i e ż :  brunatna czapka sukienna z rydelkiem, 
surowa jaka drelichowa, długie surowe dreliszkowe, 
spodnie, surowa westka dreiiszkowa, para trzewi­
ków skórzanych, koszula, worek do chleba, para 
szelek, chustka na szyję w niebieskie i białe kratki, 
chustka do nosa: niebiesko-lniana.

f t r d z i l l ,  Wieś szlachecka, leżąca 1 milę od 
P l e s z e w a  a 3 od O s t r o w a  blisko szosy, obej­
mująca 400 mórg ziemi łącznie z dobremi łąkami, 
budynkami masif, inwentarzem żywym i martwym 
i z wszelkiemi gospodarskiemi wygodami, jest z wol­
nej ręki do kupienia; o warunkach dowiedzieć się 
można w dominium u właściciela.

Młodzieniec zamiejscowy z dobremi zasadami, 
mając chęć poświęcić się zawodowi cukierniczemu, 
może się zgłosić w Cukierni

Albina G ruszczyńskiego.

Sprzedaż bydła rogatego.
Dominium G lieschwitz prz.v 

dworcu kolei żelaznej 'JPt'ttVfltinbfit'ff • ma 
na sprzedaż od 21. m. b. kilka młodych stadników 
od 1} do 2 lat starych, i w tyra samym wieku kil­
ka jałowic, rasy szwyckiej (od Rigi pochodzące) 
które natychmiast odebrane być mogą.

j|. Gottschleng.

Mój licznie zaopatrzony skiad najmo­
dniejszych ubiorów męskich po­
lecam do łaskawego uwzględnienia.

Joach im  M am roth,
ulica Wilhelmowska Nr. 9. na i. piętrze.

Mg d  e r  s d o r  f s  k ie  wapno  
kam ienne, świeżo palone z pieca, 

Gogołińskie w apno ,  w najle­
pszym gatunku, pojedyńczo i w ładun- 

@5 kach wagonowych,
H  prawdziwy angielski M*Ol'l~
|| fandski Cem ent, 
gg Gips do m urow ania ,  w naj-
§ |  lepszym gatunku poleca po najtańszych 

cenach
§> Edward E ph ra im ,

Poznań, przy tylnem Chwaliszewie Nr. 114-

Aby zmniejszyć mój skład wielki sasktcłl 
i francuskich  haftów b ia łych , 
sprzedawać będę takowe do końca miesiąca bie­
żącego niżej ceny kupna.

PozDań w Czerwcu 1857.
M. W'. Schuppig ,

(F. W. Graetz)
narożnik Rynku i ulicy Nowej.

Biały praktyczny kit do zębów,
coś najlepszego do wypełnienia dziura­
wych zębów, poleca w  pudełkach po 10 
Sgr.
Eudwik Jan  M eyer 9 przy ulicy Nowej.

Dawno oczekiwane E l l  t o u t  CRS w znanej 
dobroci, poleca z świeżej nadsyłki

M. f1. Schuppig ,
(F. W. Graeti)

narożnik Rynku i ulicy Nowej.

Dominium J^ielęgOWO pod K o ś c i a n e m  
ma do sprzedania 800 mórg traw y w parcellach od 
5ciu do 50ciu mórg.

N i e l ę g o w o ,  dnia 15. Czerwca 1857.
U r z ą d  G o s p o d a r c z y .

W yd zierżaw ien ie  łąk.
Łąki należące do Dom. G o l ę c i t t a  przy P o ­

z n a n i u  mają być wypuszczone w parcelach. T er­
min vr tym celu wyznaczony jest na poniedziałek 
dnia 22. m. b. przed południem o godz. 11. w G o -  
i ęc i n i e .  O warunkach dowiedzieć się można na 
miejscu.

I m s  giełdy berlińskiej.

W e wtorek dnia 30. Czer­
wca t. r. z rana o godzinie 9 . |

_________ ^sprzeda Dom. /3trzał-i___r__
k o  W O pod W r z e ś n i ą  400 zdrowych, młodych 
owiec, a to przez publiczną licytacyą najwięcej da­
jącemu. ____________________ __

p g p ” Z io ła  na szczury
Doświadczony środek do natychmiastowego wypędzenia s z c z u r ó w  i 

Takowy składa się z umyślnie preparowanych ziół, które, niemając w sobie żadnych trujących 
części, nie szkodzą ani ludziom ani zwierzętom domowym, posiadają jednak tę własnosc iz na przeciąg 
jednego roku z wszystkich miejsc, gdzie się założone znajdują, szczury i myszy uciekają i całkiem je

opuszczają^  ^  ^  obej mnj ą q )  wraz z opissm 2rozumiałym do używania f & S g r .
Sprzedaż dla ^ P o z n a n i a  i okolicy u ,.

f j u d w i k a  J a n a  M e y e r ,  p ^ y  Nowej ulicy.

S to - Na pr. kurant
Daia 17. Czerwca 1857. p a p a p i e ­ gOtOWł-

pLt. rami. zną.

Różyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 99#
dito z roku 1850. . . . H 9 9 | —
dito z roku 1852. . . . *4 99f —
iito  z roku 1853. . . . 4 — 9 3 |
dito z roku 1854. . . . 44 99f —

Obligi długu skarbowego . . . . . .  ;
dito premiów handlu morskiego . .

34 — 84
—i — —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3} 82
dito miasta B e r lin a ........................ ... 44 99-j
dito dito . ..................... ; 34 __ —

Listy zastawne Marchii E lekt, i Nowej 34 86 —
dito P rus W schodnich. . . 3f — 86
dito P o m o rsk ie .................... 3 t — 85f
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 99 i
dito W . X. PoM .'(now e) . 11 — 86-j
dito S z lą s k ie ................. ... - I ł — 87
dito Prus zachodnich. . . „ 3 s 81f —

Bilety rentow e P o zn ań sk ie ................. i. — 91-i
Louisdory . . . . . • • • < •  • • • ■ 
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poanansk, 4 Ui
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